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 Dla wygody Szanownych Abonentów,
zam iejscow ych , którzy się z zaprenumerowaniem  
C z a s u  spóźnili, o g ła sz a  sie dw um iesięczna pizea  
p ła ta , li. na ntiespyce L aty i Marr.ec kwartał 1 
1 8 5 2 ,  w kwocie z łr . 3  kr. 2 0  m.

fil o rrespoiw l en e y a  Caassi.
rŁ  P o z n a ń s k i e g o  18 stycznia.

){ Korespondent berliński donosił wam już zapewne o 
wypadku dyskusyi w Izbie II. w kwestyi nader ciekawej 
nad środkami ndininistracyjnemi uźytemi przeciwko prasie. 
Otrzymała w i ę k s z o ś ć  ostatnia poprawka, do której ministe- 
ryum sie p rzy łączy ło ,  żądająca przejścia do porządku z za­
strzeżeniem , aby wkrótce wykończenie prawodawstwa 
w tym przedmiocie nastąpiło. Deputowani nasi głosowali 
przeciw tej popraw ce: inaczej też, zważywszy na okoli­
czności dziennikarstwu naszemu w ostatnich czasach to­
warzyszące, uczynić nie mogli.

Głosowanie większości Izby nowym je s t  dowodem ]0J 
kierunku. Nie ma bowiem nikogo, a przynajmniej mało 
bardzo znalazłoby się deputowanych mających przekona- 
,.anie że Środki administracyjne użyte przeciwko prasie 

z prawem drukowein dziś obowiązującem.
Z g a d z a j ą  S,ę Z P u,„ oświadczyło, iż 4ąłU przoJ_
A pr?  n r o s io o  porządku dziennego, a późnie, przyłą­
c z y ł o  s i e  do poprawki’ zastrzegającej przedłożenie nowe­
go prawa prasowego, otrzymało większosc. Jakiekolwiek 
badź bodzie to prawo, zdaniem mojem, zapewnioną m 
on o  większość. Izba jest  na drodze ciągłych koncesyj, zy- 
czy so b ie  tylko inieyalywy. Zresztą słuszna rzecz powie­
dzieć, że każde prawo, jest większą dla prasy- wolnością, 
jak oddanie jej wprost pod środki ad.ninistracyjue. Mo- 
wiac zaś wolnością, nie potrzebuję " 2t5nje.

;r,:
Sto i dobitnie je s t  określoną. Dziennik wtedy, to j  . 1
prawem może błądzić, fałszów pisać nie potrzebuje: z b ł ę ­
du drugiego korzystać można, a doświadczenie nawet ko­
rzystać powinno L  fałsz nigdy nikomu na mc się me

^ K ie r u n e k  ten Izb wspomniony, okazuje nadto, jak pra­
wdziwą była wasza uw aga , iż Prusy zdają się rozumieć 
dobrze zadanie, jakie leży w koniecznej zmianie konsty- 
Utcyi i inslylucyi drogą powolną, bez wslrząsmema, a nawet

ile być może legalną. Słychać, że projekt o sejmach pro- 
wincyonalnych przedłożony zostanie Izbom : co pewna, to 
że przywrócenie rady państwa ważnym na tej drodze o -  
gólnej przemiany jest  krokiem. Wszakże, jak dalece stan 
rzeczy dzisiejszy się zmieni, jak dalece dawniejszy się 
wróci,  czas dopiero okaże.

Z wiadomości miejscowych nie nie mam do doniesienia. —  
Mówią z pewnością o wydaniu nowej Landszafty. Niesły­
chanie waźnem byłoby to wypadkiem dla prowincyi pod 
względem materyalnym. Czekać jednak będę pewności,  
aby obszerniej przedmiot ten rozebrać. .

Zboże w ciągłej trzyma się cenie. Czas całkiem wio­
senny. ___________

W iedeń 19 stycznia.
c5 Wejście pana Brentano na radzeę do rninislcryum 

finansów, dodaje do mniemania, że chwila p rzedsięw zię ty  
stanowczych kroków do zregulowania walutow, bliska.
Pan Brentano je s t  osobistym p r z y j a c i e l e m  pana de Brm k 
i z w o l e n n i k i e m  o t w a r t y m  jego planów. W  mimsteryuin
znalazł on bardzo dobre przyjęcie. . . . .

W czorajszy bal dworski był bardzo liczny i świetny. 
Wśród śc is k u  niewypowiedzianego, mnóstwo pięknych i 
świeżych kobiecych * strojów zwracało na się ciekawe i 
zadowolnione o k o . Cesarz rozmawiał z  wielu damami i 
p r a w ic  z e  w s z y s lk ie m i m in istram i z a g r a n ic z n e m i. 1’os tize -  
g ł s z y  n ie o b e c n o ś ć  b aron a  M e y e n d o r f , k tó r y  o d  dni 
k ilk u  m o c n o  je s t  c ie r p ią c y m , r a c z y ł  ła s k a w ie  mu sw ó j  
Żal Z tego powodu kazać o ś w ia d c z y ć .  T a ń c e , w  k tó r y c h  
tylko arcyksiąźeta wzięli udział, trwały aż do i z północy.

Dziś da je  wielki bal pan  d e  L o rc h e n fe ld  p o s e ł  b a w a r ­
ski. W e  c z w a r te k  w ielk i  d y p lo m a ty c z n y  objad  u księc ia  
P e l ru l la  p o s ła  n e a p o l i t a ń sk ie g o .

Zabawy publiczne, płatne, idą jedne po drugich żywo 
i wesoło. Sławna sala w Soficn  -  Bad  otwiera swe po­
ił.voje po raz pi-rwszy jutro. Na bal sfawiański wielkie 
się robią przygotowania.

H * R r y Ż  16 sty znia.
i i  Znacie już konslytucyą ogłoszoną wczoraj w Pary­

żu a która jest dziś zapewnie o głoszoną we wszystkich 
gminach Francyi. Konstylucya ta była źle przyjętą w Pa- 
n ż u  przez umysły światlejsze, chociaż konserwatorskie. 
Giełda spad ła ,  i byłaby spadła jeszcze bardziej gdyby 
temu nie przeszkodzono. Zarzucają wszyscy konslytutyi, 
że jest n ieszczerą ,  że P0(t P '>sn™ "  odpowiedzialności i 
odwołania się do ludu, a pod pokrywką senatu i merów 
mianowanych przez sam rząd ,  gotuje Francyi czysty a 
cesarski despotyzm. K o n s ty lu c y a  n,e zaręcza nawet wy­
raźn ie ,  że bodziemy żyli pod rządem legalnym, że w ol­
ność indywidualna będzie szanowaną, że deportacya sa­

mowładna niebedzie chlebem powszednim Francyi. W szy ­
scy zarzucają konstytucyi jej zbyteczną sztuczno , 
niepowimn jej machiawelstwo, które me zgadza się z cha 
rakterem francuskim; lekkim i m ałym , lecz szczerym. 
Włożenie w konstytucyą a r tyku łu ,  na mocy ktorego me­
rowie mają być mianowani przez rzą d ,  i brani w razie 
potrzeby, po za radami municypalnemi, przeraziło nadzwy­
czajnie umysły, albowiem pokazało ,  że dzisiejszy po­
rządek rzeczy gotuje samowładność administracyjną, ja 
kiój nawet za restauracyi nie b y ło , a której " aslęp* .* e 
będą fałszywe elekeye. Mówią, że rząd mysi o płace 
niu merów Jest to pogłoska bardzo prawdopodobna, któ­
ra zrówna administracyą francuską z adinimstracyą r o s -  
syjską.

Konstylucya ma być wprowadzoną w życic w miesiącu 
maju. Rząd ma wkrótce ogłosić listę senatorów i radz -  
ców stanu. P. de Morny zajmuje się już  elekcyą p o s łó w  
do Izby deputowanych. Mówią, że miał przesłać w tym 
względzie do prefektów okólnik bardzo zręczny, za po-  
m -cą którego rząd będzie mógł otrzymać elekeye N a-

P( Wczorajszy M onitor og łosił  dek re t ,  na mocy ktorego
j e n e r a ło w ie  t a m o r ic ie re ,  C h a ^ g a rn ie r ,  B e d e a u ^  Le F I >,
chociaż mieszkający /.a g r a j r n ^ ^  pensyj , podał się do
J e n e r a ł  Ca v a ig n a c ,  nii ^   ̂ o g ła s z a  d e k r e ta , r e o r g a -  
emerytiiry. Dzisiejszy M oniio - g cusarski ’ h a r d /o 
n iz u ją c e  Iz b ę  o b r a c h u n k o w ą  na s |io so D  c e s a r s k i ,  a b a r d z o
d o g o d n y  d la  w ła d z y .

Ogłoszenie konstytucyi i bliskie mianowanie senatorów, 
sprowadzą niebawem zmiany w ministeryum i wysokich 
urzędach publicznych. Berger ma być senatorem , de 
M aup as  m in is t rem  p o l i c y i , S i k a i n - B l o t  prefektem policyi.

J a k  się k a i i ly  d o m y ś l a , d z ien n ik i  r z ą d o w e  wynoszą 
p od  niebiosa ogłoszoną konstytucyą. Granier de C a s s a -  
gnac w o ła :  „niech będą dobrzy ludzie spokojni, a niech 
się zli lękają**. Granier de Cassagnac, którego życie je s t  
znajomem, stał się sławnym w sa lonach .. . .  Mniejsza o 
gwardyą narodową, mówią salony, mniejsza o exportacyą 
nieuleczonych rewolucyonistów; ale jak się obejść bez 
legalności, bezpieczeństwa cyw ilnego, tych głównych wa­
runków obywatelstwa i konserw atyzm u? na nieszczęście, 
j a k e m  to już dawno powiedział , rząd dzisiejszy niemoże 
żyć z legalnością; a tern mniej z wolnością druku.

W  towarzystwach źle ciągle przyjmują elizeistów. Oba­
wa jednak jest wielka. Przeciwnik pojedynkowy pana 
Vieyra niemógł długo znaleść sekundanta, bo nikt nim 
bydź niemiał odwagi. Dzienniki angielskie . niemieckie 
d o n o s z ą  o pogłoskach ,  w edług których miano uczyn.c 
zamach na życie prezydenta. Pogłoski te chodziły po 
Paryżu, ale tak jak je  opowiadano, były widocznie fał­
szywe. Prezydent mało wyjeżdża z pałacu elizejskiego,

CIĘŚĆ L l T E R M O - A R m T K m  

PRACE ARCHEOLOGICZNE.

Umietność archeolog ii  tak n iezbędna dla w yjaśnienia  i 
z rozum ienia  h is to rycznych  p o szuk iw ań ,  n e z b y t  daw no  z a -

w sz e  kicn p * D[a t mim0 szaCow nych prac  Zo- 
tk m ęteg o  kierunku . p .JL b io w sk ie g o ,  Maciejowskiego, 
ryana  C h od ako w sk iego ,  Go w skieg0  W olańsk iego ,
A m brożego  G rab o w sk ieg o ,  u j.izd°wsK g , _  n jeod_
T y szk iew icza ,  Michała G rabow skiego  i i J f  na
pow iada ła  w y m ag an io m , jak ie  postaw iły  tę . 
w ysokim stopniu wiaczenia  u F rancuzów , Anglików, Niem 
rów- w ogóle  odkrycia  i poszukiwania do tychczasow e n a ­
b y w a ły  sie poniekąd bez w łaśc iw ej k ry ty k i ,  bez  s tałej 
zasady bez znajom ości t e g o ,  co już  znano i przyięto 
gdzie  in d z ie j , a co najważniejsza iż w iększa  częsc  tych 
badań k rąży ła  około  je d n y c h  i tych samych pisanych ź r ó ­
d e ł ,  z pominięciem bogactw  rozm aitych z b io ro w ,  a naj­
bardziej zabytków  rozs ianych po kraju. Rzecz jed n ak  p e ­
wna iż najobfitszem źró d łem  archeologii j e s t  poznanie z ie ­
mi n asze j ;  po parafialnych k o śc io ła c h , po arch iw ach  p ry ­
w atnych  dom ów , lub m ia s teczek ,  kryje  się wiele  dotąd 
t a k i c h  zab y tk ó w , k tó re  zbadane, m ogą dać  dopiero  w y o -  
>-ocenie  o te m ,  co s tanow iło  znamię i ch a rak te r  pew nych  

r 7VDati‘żón' e się zaś na nr.iejscu charak te ro w i ludu, 
j p o k ;  p jP aj o m j p rzys łu chan ie  się pow ieściom i pieśniom.

przypatrzenie strojowi i rysom, poznanie z naturą okolic, 
wszystko to studiowane z żywej k s ię g i , uczyni naukę ar­
cheologii mniej suchą,  a więcej p o t rz e b n ą , żywotną.

Pod tą główną myślą zawiązał S1ę p ,.zed parą laty wy­
dział archeologiczny, J ° ' v- Naukowego krakow­
skiego, połączonego z uniwersytetem. Zadaniem jego gro­
madzić zabytki, ocalać je od zagłady, poznawać kraj 
jako wypływ usiłow ań, wydawać pjsm„ ,  ktoreby ku te­
mu celowi zwracając umysły? oświecało je  i uczyło za­
razem jaką wartość przywiązywać do pism lub pamią­
tek , tak często lekce ważonych. Ograniczono w mate- 
ryalnych z a s o b a c h  Towarzystwo Naukowe, podjąwszy już 
wiele nakładów na restauracyą pomników i obrazów po 
spalonych kościołach krakowskich, na sprowadzenie po­
sągu Światowida, na przerysy nagrobków zagrożonych zu-  
pełnem zniszczeniem, nieniOgło pospieszyć, jak tego wy­
magała potrzeba z wydawaniem pisma archeologii poświę­
conego. W  tych czasach dopiero pojawił się pierwszy 
zeszyt;  O ddzia łu  szlulc i archeologii z dwoma litografo- 
wanemi tablicami. W e wstępnej przedmowie czytamy 
zwięźle wyłożony cel archeologicznych poszukiwań, i krot­
ką do publiczności odezwę W tych wyrazach: „Towarzy­
stwo Naukowe przyjmując i'a M°oie pośrednictwo, uprasza
0 nadsełanie wszelkich donie s le ń i wiadomości, rozpraw, 
rycin rysunków i dzieł mogących mieć styczność albo 
z nowemi odkryciami zabytków starożytnych w kraju i za 
granicą albo oceniających krytycznie dawniejsze zbiory
1 i udania W miarę gromadzących się materyałów, będą 
zeszvtv po sobie wychodziły z druku itd.“ —  Widzimy

tvcli kilku w yrazów , że pow odzenie  p ism a , in te re s  jaki 
m oże w zbudz ić ,  po lega  w cz ęśc i na gorl iw ości usiłow ań

obywateli krajowych, którzy dość aby rzucili nieraz ba- 
dawczein okiem około s iebie , a znajdą niejeden przed­
miot nietkięty d o tą d , nieden zabytek nieznany światu. Ze­
strzelenie w jedno ognisko takich prac i poszukiwań, może 
w niedługim czasie dać zadziwiaj ce wypadki i ogromem 
swoim i rozmaitością.

Najgłówniejsza zalete pierwszego tego zeszytu stanowi 
rozprawa p. T. Żebrawskiego pod napisem; W iadom ość o 
b ożyszczu  słow ia iiskićm  znalczionem  w  Z bruczu  u> 
z wyobrażeniem posągu i planem okolicy, gdzie był zna­
leziony. —  Treść tej rozprawy, wraz z domysłami autora 
o n e j , podaliśmy już byli w dawniejszych numerach Czasu. 
Dodać tu jednak marny sobie za obowiązek, iż praca ta 
wywołała po pismach publicznych parę rozpraw ek zbija­
jących przypuszczenia p. T. Zebrawskiogo co do nazwy 
bożyszcza. 1 ta k ,  jedna z nich pojawiła się w ruskim 
dzienniku pod napisem: W ie s tn ik , autorem jej p. 
truszewicz. Zdaniem jego nie jes t  to Światowit, ale^ j  
ponieważ Nestor niewspomina nic o S w iatow im e,^
Chorsa wymienia. Słaby len argument Pr* ^ n er ie  św ie -  
druga rozprawka umieszczona we wtórym Hleracki 
żo wychodzącego we Lwowie »•«*» na nazwe do_| 
wszakże ze swojej strony " iezg^  śto ięlo tcilem . Do­
tychczasową: Ś w ia to w id , l«cz .P poźysZcze arkońskie zwie 
wód szczególny bierze * W ’Zu,a ntew U h , a źródła te są :
się we w s z y s t k i c h  zi o  a t  . rUniczny napis na jednym
Helinold, i wreszcie utrzymuje, iż Z w an t,
posążku m r(ji n j się WCale od źródłosłowu św ia t 
f r n u n d u s j .  O s t a t n i e  to twierdzenie niezaspokaja wszakże, 
p r z y n a j m n i ó j  prowadzi do ła tw ego zaprzeczenia; albowiem
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albo wyjeżdża pod dobrą eskortą. Opinia twierdzi, źe 
przy ogłoszonej konstytucyi, stan dzisiejszy rzeczy nie- 
potrwa; jebym niedowierzał temu mniemaniu.

Skazani na wygnanie opuścili F ancyą, po otrzymaniu 
stosownych paszportów. Wszyscy udali się do Belgii.

Przegląd Polityczny.
Berlińskie dzienniki nie nadeszły z dnia 19go b. rn., 

prócz Staals-Anzeiyet a , przeto żadnych nowych wiado­
mości z Prus podać niernoźcmy.

— Ogłoszenie nowej konstytucyi, niesprawiło wielkie­
go w Paryżu wrażenia. Oprócz dzienników elizejskich, 
same tylko Debaty oświadczają się przychylnie dla kon­
stytucyi, zapisując obietnicę utrzymania wielkiego pro- 
gramalu 1789, jako podstawy prawa publicznego we 
Francyi.

—  Angielskie dzienniki wszystkie, prócz Morning Pusl, 
występują przeciw konstytucyi L  Napoleona. Times wi­
dzi w niej zniesienie wszystkich swobód teorycznych i 
praktycznych wyrodzonych pod rządem konstytucyjnym, 
zmartwychwstanie zasad których czas dawno przeminął, 
i wypowiada przekonanie, źe to prawo zasadnicze nie­
długo potrwa.

— Sprawa robotników mechaników w Anglii doszła do 
punktu, w którym gwałtowni; przesilenie zdaje się być 
nicuniknionein. W samem mieście Manchester około 25,000 
robotników znajduje się bez roboty. Nieuczyniono dotąd 
żadnego kroku do pojednania się.

Parlament zwołany jest urzędownic na dzień 3go lutego.

W ie d e ń  1 9  styoz. Pow szechny D zien n ik  P raw  z a ­
w ie ra  postanorcienie c. k. m in is te ryu m  spraw  w. dla 
w szys tk ich  kra jów  koronnych o zn ie s ien iu  ja w n o ­
ści obrad g m in n ych :  W edle  zasad  do u rządzeń  or­
g a n ic z n y c h  w  kra jach  koronnych c e sa rs tw a  au s try -  
a rk iego  og łoszonych w N ajw yższem  gabinetów em 
piśmie z dnia 3 1  grudnia 1 8 5 1 ,  p ra w a  gminne dla 
po jedynczych k ra jów  koronnych w y d ać  się m ające, 
znoszą  ja w n o ś ć  obrad gminnych tak wiejskich j a k  
miejskich z wyją tk iem  szczególnych uroczystych ak ­
tów, nieodejmując w szak że  in teressow anym  członkom 
gminy p raw a  w glądania  w pew ne przedmioty.

—  Ministeryum handlu o trzym ało  now e p e ty c je  nd 
fabrykan tów  w przedmiocie nowej ta ry fy  celnej. T u­
tejsi fabrykanci w yrobów  w ełn ianych  zanieśli u -  
silne p rzeds taw ien ie ,  w klórem dom agają  się pod­
w yższen ia  c ła  od w yrobów  w ełn ianych . Izba  han­
dlowa pod a ła  w czora j  p e ty c y ą , w  której mocno po­
piera w niosek tutej szego zw ią z ku  rzemieślniczego o 
uw ażan ie  przem ytn ic tw a jako p rzes tęp s tw a  z ctięci
zysku.

— Nic, dotąd pewnego, kiedy się zakończą  konfe- 
reneye  ce lne , w szelako radzca  ministeryalny dr. Hock 
w  początkach  lutego pow raca  do F rankfurtu .

— Z n a n y  filantrop p. Appert,  pow o ła n y  z o s ta ł  p rzez 
ministeryum do W iednia ,  gdzie ma s tanąć  na czele 
bióra g łów  nego więzień i karnych zakładów ' dla c a ­
łe j  monarchii.

—  G azeta Pragska  z aw ie ra  w części n ieurzędo- 
w ej następną ko m u n ik ac ją :  Z a r a z  po og łoszeniu  na j-  
w y ższy ch  patentów z d. 31  grudnia  z. r. podniesio­
no w ątp liw ość  czyli postanow ienia  z d. 4  marca po­
zos ta ją  w sw ej mocy co do pow inności znieść się ma­
jących*. W ątp liw ość  la pow s ta ła  p rzez to ,  że  w no­
wym sta tue  e jest w p raw d z ie  mowa o c iężarach  w y -  
nagrodzić  ale nie znieść się m ających. Z o s t a ł a  ona 
ro zw iązan ą  w ten sposób, iż daw ne postanowienia o

zastunowiws/.y się tylko nad powinowactwem etymologi- 
cznem wyrazów: świat, światło, święty, trudno byłoby 
inne Źródło naznaczyć wyrazowi świat, a inne wyrazowi 
święty. Odnieśmy się myślą do pierwiastkowych reli­
gijnych pojęć ludów, mianowicie wywodzących początek 
swój z kaukazkiego plemienia, a postrzeżemy wszędy cześć 
dla Boga światłości symbolizowanego przez słońce lub o- 
gień, który to pierwiastek uważany był za duszę świata, 
za przyczynę życia. To więc rozróżnienie etymologiczne 
świata od święty, przy jakiem obstaje autor artykułu 
W Dzienni u literackim, wtedy by tylko miało słuszność 
niezbitą, gdyby nam dowiódł z symbolów umieszczonych 
na posągu bożyszcza, źe takowe wyłącznie przedstawiało 
Boga wojny, a nie duszę świata, słońce, z czterema gło­
wami przypominającemi tak naturalnie pory roku. Suato- 
wyt w Waceradzie tłumaczony przez Mavorsa czyli Mar­
sa ,  ma tę samą wagę co nazwy bożyszcz lechickich w na­
szych kronikarzach podstawione pod bożków rzymskich. 
Mniemam, iź w badaniach tego rodzaju pewniej jest szu­
kać prawdy na drodze porównaczej, mianowicie co do 
wyobrażeń i symbolów przechowanych w ułamkach pier­
wotnych religiów, niż n*1 ° 'tze biologii, tak często za­
wodnej; goła nazwa jest  jakby łupinij okrywającą jądro 
prawdy.

Wracając do pomienionegO zeszytu, niemoiemy pomi­
nąć rozprawki krytycznej o dzieło Grabowskiego: U- 
kraina dawna i teraźniejsza. Jest to raczej prosie spra_ 
wozdanie niż krytyczne osądzenie przedmiotu; inaczej bo­
wiem p. M. Grabowski z całym swoim zapasem erudycyi 
czerpanej z Kołłontaja, niebyłby wyszedł obronną ręką i 
miałby sobie do wyrzucenia, iż w obec gotowych i grun-

uwolnieniu pańszczyznianetn dotyczą  jak jedne j ,  tak 
drugiej okoliczności,  a w  ten s p o s ó b  istnienie ko- 
rnissyj uwolnienia gruntowego nie j e s t  bynajmniej z a -  
kwestyonowane.

—  Ii dniem 1 lutego, znoszą się d y re k c je  pocztowe 
w  K rak o w ie ,  C zeru iow cach , O p aw ie ,  Salzburgu , 
Klagenfurcie i Lublanie. Czynności ich u rzędow e 
kończą się z dniem ostatnim b. m., i p rzechodzą  do 
pozosta łych  dyrekcyj we L w o w ie ,  B ern ie ,  L iuzu , 
Gradecu i T ryeśe ie .  W  K rakow ie  i m iastach na po­
czątku w spomnianych, dla za ła tw ien ia  s łu żb y  poczto­
wej pozostaną urzędy  u legające dyrekeyom poczto­
wym. Rozporządzenie  to przynosi znaczną  oszczędność 
w skarbie .

— C. k. sąd  kra jow y Z a g rz e b sk i ,  s k a z a ł  redak ­
tora Gaz. połud. S ł o u .  p. J .  P rau sa ,  na miesiąc a r e ­
sztu i 1 0 0  z ł r .  ka ry  za a r ty k u ł  o b raża jący  w. c. k. 
ministeryum, p rzy ję ty  przez niego do dziennika.

— C. k. komenda w ojskow a w W eronie  og ło s i ła  
wyroki w ojskow e za p a d łe  w grudniu ,  których jest 
dw anaście . M iędzy innemi hrabina M ary a  B a lb i-V a-  
her  z W en ec j  i, skazana  na cz tery  miesiące aresztu , 
za  posiadanie wielu podżegających  poezyj i za  w iele 
listów zaw ie ra jących  w sobie ubliżające dla rządu 
w y ra ż e n ia ;  G. M aroni dr. p raw a  z W erony , za  u ło ­
żenie podżegającego  pisma i za  posiadanie podobnej- 
że broszury na trzy  miesiące a resz tu .  Inne mniej 
znaczne.

—  Sztuki 6c io-kra jcarovve, które z d. 3 0 g o  z. m. 
p rz e s ta ły  być w' obiegu w  Król. L om bardzko-  W e -  
ueckiem, w ra c a ją  do tutejszych kas. W czora j  p rz y ­
wieziono ich z Medyolanu za  dw a  miliony z ł r .

•— W y s ta w a  narzędzi gospodarskich  i innych p rzed ­
miotów zakupionych przez rząd  na w ystaw ie  londyń­
skiej , o tw a r tą  będzie w ciągu p rzy sz łeg o  miesiąca 
w instytucie poi technicznym.

—  F iszą  z Grafenbergu. „Od śmierci Prieszn ica  
niepostąpihśniy krokiem d a le j ,  bo do tychczas nikt go 
n iezas tąp ił .  Synow iec  jego v. U jhazy  nieo trzym ał 
dotąd od rządu  upoważnienia  do praktyki. U/.tsiaj 
udaje się rodzina Prieszn iców  do W ied ia ,  w celu 
prze łożen ia  prośby sw ej C e sa rz o w i,  ale jesteśmy 
p rz e k o n a n i , bezskutecznie. W  końcu w ejdzie z a p e -  
wne w  miejsce Priesznica dr. Schindler  p rzy b y ły  
z C zech ,  który tamże b y ł  naczelnikiem z a k ład u  w o­
dnego. Od k Iku dni obiega tutaj podanie do mini­
steryum sp ra w  u ’, na korzyść  dr. Schindler;  podpi­
sa ło  je wielu. W  ogólności znajduje  się w G rafen­
bergu 7 5  gości, w F .e iw a id a u  i Bóhm ischdorf 15iO.

—  M a t y c a  C z e s k a , której celem jak w iadomo jest  
podźwigni tn ie  literatury cz es k i e j ,  do d. 1 5  s t y c z n a
b. r. l iczy ła  3 6 9 0  członków . M iędzy  nimi znajduje 
się także ks. kard . S ch w arzen b e rg .

—  P is z ą  z P ra g i  1 6  s ty czn ia :  ks. Bordeaux, któ­
ry od 9  b. m. w  mieście naszem b aw ił ,  o d jech a ł  dzi­
siaj ze św itą  s w ą  do W iednia . Z tam tąd  uda się do 
F ro h sd o rf ,  o d ło ż y w sz y  podróż do W enecyi aż  na 
wiosnę.

N i e m c y .
B e r l in  1 8  stycznia. N a posiedzeniu Izby niższej 

dnia 16go b. m. w y d z ia ł  pelycyj z d a w a ł  sp raw ę  
z podań mu przes łanych .  0 °  za ła tw ien iu  pręcikiem 
11 po d ań ,  z k tórych jedno ż ą d a ło  zmniejszenia licz­
by szynków , opodatkowania  takow ych  w ysoko , opo­
datkow ania  wysokiego g o r / e h i , itd. przystąpiono do 
petycj i tir. S au rm a  podpisanej p rzez  3 5 0  osób, która 
żąd a  aby obie Izby p rz e d s ię w z ię ły  re w iz j’ą  konsty-

townych prac i poszukiwań nad mogiłami rozsianemi na 
niezmiernej przestrzeni od Bałtyku po Ałtaj i brzegów lo­
dowatego Oceanu, niekorzystni z niczego, tylko pochwy­
ciwszy pracę komissyi archeologicznej w Kijowie, upstrzył 
ją Kołłontajoweini docieknmi, których naukowa wartość 
skończyła się jeszcze z upłynionym wiekiem.

Naostalek idą sprawozdania tak z czynności Towarzyst. 
Archeologicznego, j a|c z darów nadesłanych do tworzące­
go się Muzeum. Szczegóły te pomijamy, jako już wspo­
mniane w artykułach podających treść posiedzeń publicz­
nych Tow. Naukowego. Z oddziału tylko Korespondencyi 
zajął nas szczególniej wyjątek z listu pana Ferd. Chotom- 
skiego; uczony ten ziomek badając typ budownictwa sta­
rosłowiańskiego, odkrył pewne w nim powinowactwo z ty­
pem wschodnio-indyjskim; z tej miary tak się wyraża: 
„Przebiegając z rozwagą wyobrażenia budowli wschodnio- 
indyjskich w rozmaitych dziełach angielskich zamieszczo­
nych, uderzało mię ich podobieństwo kształtu do kaplic pol­
skich, tudzież domów miejskich zajezdnych, w miastecz­
kach drewnianych naszego kraju, z tą tylko różnicą, źe 
budowle wschodnio-indyjskie z kamienia w większych roz­
miarach, a polskie na mniejszą podziałkę z drzewa budo­
wano. Dla udowodnienia mojegu spostrzeżenia, dołączam 
tu dwa rysunki kaplic, jednej wschodnio-indyjskiój w Jaj— 
pore, a drugiej polskiej, i zdaje mi się, źe to uderzające 
podobieństwo budownictwa stąd pochodzi, źe starożytni 
Słowianie najpóźniej opuściwszy ludye-wschodnie prze-

* )  Raozej wyżnie K aukaską ,  k tó ra  ro z c ią g a ła  się a i do ł a ń c u -
°h» Himalayas!),  a  k tó ra  b y ła  kolebką raBy oywilizującćj  Indy jj,
®*e(lylą, P ersy ją ,  B a k try ją  i Europę.

tueyi 3 1  s tycznia  1 8 5 0 ,  aby z niej w ydalić  to e o n ie
e d p owiudit stosunkom i h storycznyin wspomnieniom 
państw a p rusk iego , a t rzym ać się ściśle z a sad y  mo- 
narchicznej i w ym azać  z niej wszelką pamięć ź ró d ła  
je j  tj. rewelucyi. K onsty tuc ji  lej z a rz u c a ją  autoruwie 
petycyi podniesienie się w ydatków  publicznych, po­
mnożenie podatków, brak zaufania w t rw a ło ść  s to ­
sunków obecnych , a ztąd obaw ę kapitalis tów , upa­
dek przem ysłu  i rę k o d z ie ł ,  upadek k redy tu , c iężary  
gminne, niedogodności wyborów’, pomnożenie d ługów  
sk a rb o w y c h ,  deficyt i zwiększenie  się liczby ubogich; 
w reszc ie  że  konstytucya tamuje dz ia ła lność  króla 
k tóry nic może iść za popędem se rca  sw ego. W  końcu 
żąd a ją  powrotu do „szczęśliw ych daw nych  czasów “. 
Komissya sejmowa proponuje, iż gdy  żądanie  p rzez
petentów ca łkow ite j  re w iz j i  us taw y nie może być u -  
znanent jako w ła śc iw a  droga do pop raw , których nie 
w y tyka  szczegó łow o p e ty c j a ,  przeto Izba  p rzecho­
dzi do porządku dziennego.

A uersw a ld  przypomina iż p e ty c ja  ta lubo ogłoszona 
przez  dzienniki z w ezw aniem  do podpisu n iew yw o- 
ł « ł a  procesu karnego , gdy  wszelka nagana pojedyn­
czego rozporządzenia  r /ą d o w e g n  ściąga takow'y na 
siebie. M o w'ca wszelako c ieszy się z lej swobody 
objawiania myśli swoich. W ra c a jąc  do opinii komis- 
syi m ów i, iż ta zamiast wniosek p rzed s taw ić ,  w nio­
skuje tylko oświadczenie i wybiega poza obręb żad ań  
ko nissyi i z w raca  uu 'agę  na n iebezpieczeństw a po -  
dobnych wniosków’, r a d / ą c  proste pominięcie petycyi 
p rzez  porządek dzienny.

Hr. S io lberg  u trzym uje ,  że g łó w n y  cel podobnych 
pełycj j je s t  u s łyszeć  zdanie I/.b i dać  im sposobność 
oświadczenia  się w tym przedmiocie. Idzie tu tylko 
głów nie o rozstrzygnięcie  czyli reformy są  na czasie, 
nikt bowiem nie widzi w’ ustaw ie jakowej doskona­
łości i król sam dziękując za  poczynione w niej po­
p raw y . ośw iadczy ł ,  aby dalej na tej drodze postępo­
wać. M ów ca  jest za p rządkiem  dziennym motywo­
wanym.

E y n rrn  nie rad  by aby ra z  w ra z  reformować. K el­
ler broni komissyi i j e s t  przeciw ny c a łk o w  tej rew i­
z j i ,  boby to było  rewolucyjnym c z y n n n , gdy po­
praw ki dow odzą ducha konstj tu c j jno -konse rw a tyw — 
nego.

Bęsi ler. I my niechcemy rew izyi z u p e łn e j ,  ale nie 
mogę rozumieć raportu k o m iss j i ;  popada ona w ten 
sam b łąd  co p e t y c j a ,  bo nie mówi cz go chce. T rzeba  
się z a p y l i ć  czy naród domaga się rewizyi. Nieufność 
pochodzi nie z tąd , że k o n s ty tuc ja  n ie d o k ład n a ,  ale 
że  nikt nie ufa w  je j  zachowanie .  M ó w c a  w reszc ie  
za z łe  p o czy tu je„ aby mieszano króla w debaty  p a r ­
lamentarne.

Hr. Arnim popiera wniosek komissyi. Odrzuca ona 
rew izy ą  c a łk o w itą ,  a kto me dzieli je j  wniosku ten 
p r a g n i ; podobnej rew izyi. Z w r a c a  następnie  u w ag ę  
na rze c z y w is tą  potrzebę popraw y niektórych a r ty ­
ku łów  ja k  np. d ługość  o tw arcia  obrad se jm ow ych, 
co zapew ne i lewa s trona podziela. P rzy jęc ie  pro­
stego porządku dziennego nie uwolni kraju od mnie­
m ania , iż każdy  cz łonek  Izby przekonany j e s t  o ko­
nieczności pewnych popraw  konstytucyi, a § J()7  
takow ej daje do poznania iż zmiany przedsięw zię te  
być m ogą , ile razy  potrzeba i dobro kraju tego w y ­
maga. L ew a  dla tego tylko jest p rzec iw na  wnioskowi 
że  nie by ła  w komissyi należycie rep rezen to w an a ’ 
ale to spo tka ło  również niedawno p raw ą  (o  admini­
s tracyjnych środkach przeciw  dziennikom).

W niosek na zamknięcie debato w odrzucono.

nosząc się na zachód, zachowali ten typ ich kolebki w 0 -  
siedlonych później przez nich zieiniach.“

Kończąc to sprawozdanie z pisma poświęconego Ar- 
c eologii, nie mogę pominąć i innych odpowiednych temu 
celowi usiłowań. Do rzędu tych liczyć wypada naprzód 
wycieczkę w Sandeckie i w Tatry pana Łepkowskiego. 
W przeciągu dwóch miesięcznym, śród nieustannych pra­
wie deszczów, zwiedził 011 znaczny kawał kraju od wsi 
do wsi, od miasteczka do miasteczka, wszędy przetrząsa­
jąc archiwa, oglądając zabytki i ruiny, wypytując ludzi 
miejscowych o tradycyą i obyczaj. Przy tym nawale pra­
cy przywiózł z sobą wybornie przerysowanych 28 rzad­
kich dyplomatów; niemniej kilkanaście widoków i zabyt­
ków zdjętych z natury przez utalentowanego rysownika p. 
Leona Dembowskiego. Hoboły le wykonane są bardzo zrę­
cznie i dokładnie; szczególniej trafność rysunku uderza 
wwidokach zamku Rytro i Rożnowa; widok za starego 
rynku w Muszynie, przypomina całkiem ową architekturę, 
o jakiej mówi pan Chotomski. Dziwimy się i oddajemy słu­
szność niezmordowanej gorliwości pana Lepkowkiego, że 
w tak krótkim przeciągu czasu, dokonał tak wiele i tak 
sumiennie.

Podobny pociąg do archeologicznych poszukiwań przez 
zwiedzanie kraju, objawił się i w Królestwie Polskiem. 
Biblioteka Warszawska umieszcza bardzo ciekawe artyku­
ły pana Sobieszczańskiego z wycieczki jego po guberni! 
Radomskej. Pan Strączyński zbiera również pomniki gro­
bowe królów polskich 1 ich rodzin, a pan hrabia Aleks. 
Przezdziecki, jak to już pisma publiczne doniosły, niema/.*zęz***** —  * *  -
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Vincke. Naród cieszy się, iż raz już oparł  się na 

prawnej podstawie i niema powodu podawania próśb 
« zmiany, lubo takowe pod niektórym względem by­
łyby  do życzenia. On i jego przyjaciele pragiuy w praw ­
dzie nie jednej zmiany, ale trzymają się ściśle prawa 
i w chwili gdy na prawo i lewo konstytucye się walą, 
należy pilnować utrzymania własnej. '1 rzeba zw ażać 
na komissyę, która zamiast o petycyi Saurm a, mówi 
o nowych projektach i debaty s tw arza daremne, kie­
dy tyle przedmiotów czeka Izbę; trzeba przeto skoń­
czyć rozprawy odrzuceniem petycyi.

Bodelschwingh z Hagenu broni komissyi i żąda aby 
Izba oś» iadczyła się tylko czy chce całkowitej re -  
wizyi lub lakową poczytuje za szkodliwą.

Reichensperg’ r  mówi za prostem przejściem do po­
rządku dziennego.

Hr. Cieszkowski z miejsca swojego przemawia za
* n i nolr in m 1/ nniaootil in IIIOO VI r I I 1 I /  111 li A SIC
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wnioskiem komissyi mająe nadzieję, iż może da się 
zmienić art. 1 konstytucyi (orzekający je 
narchii).

Simson wyjaśnia naprzód pojęcie prawa pet) cyj. 
Ustawa nie je s t  tylko częścią prawa publicznego ale 
g łó w n a  jego p o d s t a w ą ,  lito chce utrzymać pokoj i 
pomyślność kra ju, teu się strzedz powinien przekra­
czać g r a n i c e  możebności. Poruszyć tylko rewizyę 
c z ą s t k o w ą ,  a takowa w yw oła  zaraz całkowitą do­
piero bowiem s łyszano , że wnioski rewizyjne zaczną 
się od § I .  W  żaden sposób nie należy dopuszczać 
naruszenia istnieją-ej ustawy, a najmniej ze stano­
wiska podanego przez petycyę o której mowa.

Na tern skończyły się debaty, a po kilku osobi­
stych przymówkach i obronie wniosku przez sp ra­
w ozdaw cę, przystąpiono do głosow ania, którego re­
zultat podany ju ż  poprzednio, tj. 1 47  przeciw wnio- 
skowi komissyi, 1523 za takowym.

— Dzisiejszy pruski minister wojny jen.-major Bonin, 
b y ł  po r. 1 8 4 8  pułkow nikiem i jako taki dowodził 
brygadą ruchawki w Szlezw iku, tegoż roku miano­
wany jenerałem a następnie „dow ódcą naczelnym 
w o j s k  państwa niemieckiego" w Szlezwdku i Holszty­
nie. W  r. 1 8 5 0  zosta ł  komendantem Berlina, a potem 
dowródzcą 16 dywizyi. . . ,

_  Z  Arolsen donoszą 14 stycznia. Młody ksiąze 
Waldeck i Pyrmontu pomimo dojścia do pcłnoletności 
nieobejmie jeszcze rządów kraju i ma ka dalej przy 
regencvi się utrzyma, albowiem książę nieehee 
przysięgać na teraźniejszą konstytueyą, a czas do 
objęcia przezeń tronu, użytym być ma na zaprowa­
dzenie zmian konstytucji 'wedle uchw ały związko­
wej z d. 523 sierpnia r. z.

— Rząd bawarski opierając się na p raw ach , żąda 
od Bundestagu zwrotu kosztów wyłożonych na egze­
kuc ję  kasselską, które wynoszą bez mała zł. ren. 
1 ,8 0 0 ,0 0 0 .

F r a n c y a .
P a r y ż  16  stycznia. Ogłoszona wczoraj knnstytu- 

cy a ,  poprzedzona jes t  odezwą prezydenta ł lzp tte j,
następującej osnowy: .

Ludw ik iXapoleon, Prezydent R zp lte j , w Im ieniu
ludu francuskiego.

„Francuzi! W yraża jąc  wam loyalnie, w proklama- 
cyi mojej z d. 52 grudnia, jakie są zdaniem mojem ży­
wotne warunki w ładzy  we Francyi,  niemiałem za­
miaru, jakto zwykle dzisiaj byw a , stawiać osobi- 
stych ttoryj w miejsce doświadczenia wieków. L)o- 
chodziłem przeciwnie, jakie były w przeszłości naj­
lepsze przykłady  do naśladowania, jacy  ludzie je  dali
i co z nich wynikło.

Odtąd, uznałem za rzecz logiczną przekładać po­
mysły gieniuszu, nad specjalne doktryny ludzi ho ł­
dujących ideom abstrakcyjnym. Wziąłem za wzór 
insty tucje  polityczne, które już w początku lego w ję­
ku, w podobnych okolicznościach w zmocniły zachw ia­
ne społeczeństwo i wyniosły F ra n c ją  do wysokiego 
stopnia pomyślności i potęgi.

W ziąłem  za wzór instytucye, które zamiast zni­
knąć za pierwszym poddmuchem ludowych ruchów, 
dopiero przez skoalizowaną Europę zostały obalo-

" s i o w e m ,  powiedziałem sobie: s k o r o  Francya od 
lat 5 0  postępuj-jedynie za pomocą organizacj i admi­
nistracyjnej, wojskowej, sądowej, religijnej i in li­
rowej konsulatu i cesars tw a, dlaczegnżby nieprzyję- 
ł a  również instytucyj politycznych tej epok i. ® 
rzone tą samą myślą, muszą one nosić na sobie te 
same cechy narodowości i praktycznego pożytku.

Jakoż, społeczeństwo nasze dzisiejsze, jak to w mo­
jej proklamacji w yraziłem , nie jes t  niczem innem jak 
tylko Francyą odrodzoną przez rnwoluryą r. 1 7 8 9  i 
zorganizowaną przez Cesarza. Z  dawnego porządku 
nic już  niepozostaje prócz w ielkich wspomuień i w iel­
kich dobrodziejstw. Wszystko co było zorganizowa­
ne obaliła rew olucja, a wszystko co od rewolucyi u- 
organizowane, jes t  dziełem Napoleona.

Niemamy już ani prowincyj, ani stanów, ani par­
lamentów, ani intendentów i dzierżawców jeneralnych 
ani roznia tych zwyczajów, ani praw feudalnych, ani 
klas uprzywilejowanych w wyłącznem posiadaniu u- 
r z ę d ó w cywilnych i wojskowych,ani rozmaitych jurys 
dykcyj religijnych.

Rewolutya poddała gruntownej reformie wszyst­
kie te rzeczy sprzeczne z jć j  duchem, ale nic 
niestworzyła stanowczego. Sam , pierwszy konsul 
przywrócił jedność, hierarchią i prawdziwe zasady' 
rządu. S ą  one dotychczas w swrojej mocy'.

Tak, admiuislracya hr.tncyj powierzona prefektom 
podprefektom i merom, którzyr staw ili jedność w miejsce 
konii-yj dyrektoryalnych; przeciwnie uchwalanie spraw, 
powierzone ra d o n ,  zacząw szy od gminy aż do depar­
tamentu. Tak magistratura ustalona nieodwołalnością 
sędziów, h iera rchą  trybunałów ; wymiar sprawiedli­
wości ułatwiony odgraniczeniem atrybucyj, zaczą­
wszy od sądów pokoju aż do sądu kassacyjnego. 
Wszystko to j  szcze utrzymuje się.

Tak samo zadziwiający nasz system finansowy, 
bank francuski, układ budżetów, izba obrachunko­
wa, organizacya policj i i regulamina wojskowe, z tej­
że datują epoki. Od piędziesięciu lat kodeks Napo­
leona stanowi o interesach obywateli między sobą; 
a konkordat oznacza do dziś dnia stosunki’ między 
Państw em i kościołem.

Nakoniec większa część instytucyj w pływających 
na postęp przemysłu, handlu, 1 teraiury*, umiejętności 
i sztuk pięknieli, zacząwszy od regulaminów Tealru- 
Francuskiego, aż do urządzeń Instytutu, od instytu­
c j i  pruifhomów, aż do kreacyi legii honorowej, wszy­
stkie postanowione były dekretami owego czasu.

Można więc twierdzić,że budowa naszego socjalnego 
porządku, jest dziełem Cesarza, które oparło się trzem 
rewoiucyom. Dlaczegóżby instytucye polityczne z te­
go samego płynące ź ró d ła ,  niemiały tych samych 
żywiołów trw ałośc i?

Moje przekonanie oddawna się wyrobiło i ula tego 
poddałem waszemu sądowi główne zasady konsty­
tucji  powzięte z Ustawy VIII roku Rzpltej. Z a ­
twierdzone przez w as ,  staną się podstawą naszej po­
litycznej konstytucji.

Poznajmy jaki jest duch jej. W  naszym kraju mo- 
narchicznym od lat 8 0 0  w ładza  centralna coraz wię­
cej wzrasta ła .  Królewskość zniszczyła wielkich wa­
salów', a same rewolucye obaliły przeszkody stojące 
na zawadzie szybkiemu i je.tnnstajnrmu w ładzy  w y­
k o n y w a n i u .  W tym k r a j u  c e n t r a l i z a c j i ,  op in i a  pu- 
b i i c zn a  w s z y s t k o  p r z y p i s y w a ł a  n a c z e l n i k o w i  r z ą d u ,  
złe  czy dobre* D l a t e g o ,  kłaść naczele Karty, że ten 
naczelnik jest nieodpowiedzialnym, jest to kłaniać 
w obec publicznego przekonania, jeslto chcieć posta­
wić f i k c j ą ,  k t ó r a  po t r z y k r o ć  u p a d ł a  przy odgłosie 
rewolucyi.

Konslytncya dzisiejsza g ło s i  przeciwrnic ,  że  na­
czelnik którego s»bie wybierzecie, odpowiedzialnym 
jest przed wami, że mu zawsze s łuży  prawo odwo­
łania się do waszego sądu , abyście mu w uroczy­
stych okolicznościach mogli przedłużyć lub cofnąć 
w asze zaufanie.

Skoro jest odpowiedzialnym, potrzeba, aby dzia- 
łaluość jego była wolną i bezprzeszkodną. Z tąd o- 
bowiązek utrzymywania ministrów jako pomocników 
szanowanych i potężnych jego  myśli, ale nietworzą­
cy cli już rady odpowiedzialnej, złożonej z członków 
solidarnych, lej ciągłej przeszkody osobistym natchnie­
niom szefa państwa, tego wyniku polityki Izbowej, 
narażonego tern samem na częste zmiany, które nie- 
dopuszczają żadnej w działaniu konsekwentności, ani 
stałego systematu.

W szakże ,  im ktoś jest wyżej położonym, im wię­
cej niepodległym , im w iększe jest położone w nim 
przed lud zaufanie, tern więcej potrzebuje rady św ia­
tłej i sumiennej. Ztąd kreacya Rady Stanu, która bę 
dzie prawdziwą radą rządu, pierwszem kołem naszej 
nowej organizacji,  zgromadzeniem ludzi praktycznych 
wypracow ujących projekta do pr&w w komissyach spe­
c ja lnych , rozbierających je przy drzwiach zamknię­
tych, bez oraloiskiej ostentącyi? na zebraniach ogól­
nych, i p rzedstaw iający h jc następnie do przyjęcia 
Ciału Prawodawczemu.

W ten sposób w ładza w*olna jest w swoich ru­
chach i oświecona w swoim biegu. Jakaż  teraz bę­
dzie kontrola wykonywana przez Zgromadzenia?

Oto, jedna Izba pod nazwą Ciał a"p rawodavvczego 
wotuje prawa i po.latki.^ ^*)biorana jest g ło sow a- 
niem powTszcchnom i tajnem. Lud wybierając o s o ­
bno każdego kandy data, łatw iej też ocenić może każ­
dego zasługi.

Izba sk łada się już tylko z y g o  członków; pierw­
sza to już rękojmia spokojr.ości obrad, zbyt często 
bowiem widziano w Z g r°niNdzeniach popędliwość i 
gw ałtowność namiętności rosnącą w* miarę liczb)’ 
ich członków.

Sprawozdanie z posiedzeń mające oświecać naród, 
nie jest już jak dotąd pozastaw ione stronniczemu ducho­
wi dzienników, w olna jest jedynie publikacja urzę­
dowa, za staraniem prezesa Izby ułożona.

Ciało prawodawcze obraduje wolno nad prawem, 
przyjmuje takowe lub odtzuca, alr* niewprowadza 
w n i e  niespodzianie owych P°Pra w e k ,  które często za­
kłócają ca łą  ekonomią przyjętego systematu i całość
pierwiastkowego projektu, rem mniej p rzysłużą mu 
owa i n i c j a t y w a  parlamentarna, kióra była źródłem 
tylu nadużyć i Która pozwalana każdemu deputowane­
mu stawiać się w miejsce rządu, przedstawiając pro­

jek ta  najmniej zgłęb ione , najmniej rozpoznane.
Gdy I/,ba niebędzie się już znajdow ała w obec 

ministrów, i gdy projekta do praw bronione będą 
przez mówców z Rady Stanu, niebędzie się już tra­
ciło czasu na próżne interpellacye, błahe oskarżenia, 
namiętne walki w  jedynym celu obalenia ministrów 
i zastąpienia ich innymi.

rak  więc obrady C iała  Praw odaw czego będą nie­
podległe, ale usunięte są  zarazem powody bezowo­
cnych agitacyj, a wprowadzone zbawienne zwłoki 
w wszelkie) modyhkacyi p ra w a ;  mandataryusze na­
rodu sumiennie i dojźrzale roztrząsać b ę d ą  ważne 
sprawy.

Inne Zgromadzenie pod nazwa Senatu, sk ład ać  się 
będzie z żj’wiołów*, stwarzających w każdjrm kraju 
słuszne w pływ y: irnie znakomite, majątek, zdolno­
ści i oddane przysługi. Senat nie jest jak Izba pa­
ro .v bladym odblaskiem Izby deputowanych, powta­
rzającym kilka dni później te same dyskussye z in­
nego tonu. J e s t  on depnzytaryuszem paktu zasadni­
czego i swobód zgodnych z k o n s ty tu c ją ; i tylko ze 
strony wielkich zasad na jakich spoczywa nasze spo­
łeczeństwo, rozpoznaje prawa i przedstawia projekta 
nowych, w ładzy  wykonawczej. Interweniuje, czylito 
dla rozwiązania wszelkich ważnyrch trudności, mogą­
cych się pojawić w nieobecności ciała  prawodawcze­
go, czyji dla wytłumaczenia Lkstu konstytucyi i za­
bezpieczenia tego, co potrzebnem jest do jej rozwo­
ju. Ma prawo unieważnienia w sze kiego aktu s a ­
mowolnego lub bezprawnego i używ ając w ten spo­
sób szacunku jaki przynależy się ciału w yłącznie 
zajętemu badaniem wielkich spraw narodu i zastoso­
waniem wielkich za sad ,  odgrywa w państwie rolę 
niepodległą, zbaw ienną, konserwacyjną dawnych par­
lamentów.

Senat nie będzie się zamieniał jak niegdyś Izba 
parów w sąd najwyższy, i zachowa on w ten spo­
sób swój charakter najwyższego rozjemcy, bo zawsze 
tracą na wziętości c iała  polityczne, gdy svviatynia 
prawodawstwa zamienia się w karny trjmunał. B ez ­
stronność sędziego zbyt często podaw ana bywa w w ą t­
pliwość, i traci n a  uroku wobec opinii publicznej, 
która nieraz nazwie go narzędziem namiętności lub 
nienawiści.

N ajw yższy  sąd wybrany z grona w yższe j  magi- 
slratury, którego przysięgłymi będą członkowie rad 
jeneralnych ca łej  F r a n c j i ,  sarn sądzić będzie zama­
chy przeciwko naczelnikowi państwa i publicznemu 
bezpieczeństwu.

Cesarz mówił w Radzie S ta n u : „Konstytueyą jest 
dziełem czasu , nie można zostawić w niej dosyć sze­
rokiej drogi do ulepszeń" dzisiejsza też konstytucja 
oznaczyła to tylko, co nicinogło być pozostawionem 
w niepewności. Nie zamknęła ona w’ nieprzebyte koło, 
losów* wielkiego narodu, pozostawiła dość obszerne 
pole do zmian, aby w czasie wielkich przesileń, zna-

r"w Il"ćvo ,.nn” r a ' ' ,nku’ , " lż|,|i ze ub"e
Senat może w porozumieniu z rządem zmienić w szyst­

ko co niejest zasadniczem w konstytucyi, ale żadna 
zmiana w głównych zasadach już  zatwierdzonych 
przez w a s ,  bez waszego zezwolenia miejsca mieć nie 
może.

Tak więc lud pozostaje zawsze panem swoich lo­
sów*. Nic zasadniczego nie dzieje się bez jego ze­
zwolenia.

Te są  idee, te zasady które upoważniliście mnie 
w prowadzić w zastosow anie. Oby ta konstytueyą za­
pewniła ojczyźnie naszej pomyślność i spokój! Oby 
zapobiegła powrotowi tych w alk wew*nętrznych gdzie 
zw ycięztw o, jakkolwiek jest ono prawnem, z iw sz e  
tak drogo by wa okupionem. Oby niebo pobłogosła­
wiło sankcji ja k ą  daliście moim usiłowaniom! W ó w ­
czas pokój zapewniony będzie na wewnątrz i na ze­
w ną trz ,  moje życzenia będą uwieńczone i moja mis- 
sya spełnioną!

W pałacu Tuilleries 14  stycznia 18552.
Ludw ik  Napoleon Bonaparte.

—• Jeden z korespondentów independance  pisze 
pod datą 15go : „K onstytucja jeszcze tej nocy zna­
cznie została  zmodyfikowaną, ostatnie je j  odbicia po­
praw ił sam Ludwik Napoleon o 1 po północj*. PP. 
Rouher, min. sprawieril., de Saint Georges dyrektor 
drukarni narodowej i Mocquart sami znajdowali się 
w* gabinecie prezydenta. Na tych ostatnich odbiciach 
widać liczne zmiany skreślone w łasn ą  ręką 
konstytucyi. I słusznie używamy tego wyrażenia ^  o 
nowa ustawa je s t  rzeczywiście dziełem Lu(łt' * ^  
poleona. Nikogo on się n iera d ził  w ś c i s ł e ® f c  -  
wa znaczeniu, a prócz pana Perfi^P^!taiemnir»..n» 
osoby dokładniej były  w Bouher i M ey-
mianow’icie pp. Baroche, Trog 8: y

i rawo w yoortz j  ^ razu wzięli gorę stronnicv 
n.em żw aw e rozprawy^ o/>nac/y. chcbno 0(J 8(K ) £

1*500 fr '  »,e przekonawszy się że byłby to środek 
n i e z a w o d n y  zapewnienia w niektórych departamen­
tach wybieralności wielkim właścicielom ziemskim 
legitymistom, postanowiono c nzus odrzucić.

I Rada Stanu jest  celem wszystkich ambicjj. Pensy*
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2 5 , 0 0 0  fr .  rocznie nik< go nie zniccł i ęc ł a .  Z a p e ­
wniają  ż ’ już 5 0 0  próśb o godno ść  rudzcy Sianu y.fo- 
żmio prezydentowi ,  który coraz, niednstcjpniejs/.y j e s t  
dla xnakomits/ .ych nawe t  o só b ,  wiedząc ź e  każda  
wizyta ukrywa pretendenta do Senatu lub Itady Stanu.

— Zdaje  s i ę ,  żr  k ry zy s  mini steryalna, o której 
w ie le  w  tych dniach m ó w i u m ,  p rzem inę ła ,  r l c  pp.  
Rouher  i Fould n iedługo pozostaną przy sw oic h  te­
kach;  mówją  bowiem, ze  ten ostatni bardzo j e s t  prze -  
eiwnviu dem ikrat) c/.nemii sys t em ow i  podatków,  do 
j a k i e go  sk łan i ać  się zdaje 1,. Xapi l eo n .

Zap ow iad aj ą  bliskie o g ł o s z e n i e  dekretu ,  przy-  
w racaj ą e p g o  zniesione w  r. 184-8 ty tu ły  sz lachectwa .

—  Wi ad om o,  z e  o s o b y  skazane  na wygnanie  d e ­
kretami prezydenta z  dnia l i g o  b. m . , dotychczas  
n ieby ły  o tćm u r z ę d o w n i e  poinfWmnwanp; wczoraj  
dopiero w r ę c z o n o  każdemu z e  skazanych  paszport  
d y p l o m a t y c z n y , wraz  z listem następnej osnowy:  
„ \V P a n i e !  Sp ra wa  publicznego b ezp ie cz eń s tw a ,  zn ie­
w o l i ł a  prezydenta do ch w y ce ni a  się ch w i lo w eg o  
środka;  będzie  s ię  mia ł  za s z c z ę ś l i w e g o ,  gdy  na­
dejdzie c h w i l a ,  dozwalająca  mu zarządz ić  j eg o  c o -  
fnięeie“.

—  Z t p e w n i a j a ,  że  rozmaite dekreta organiczne,  
j e sz cz e  w  tym tygodniu bedą og ł oszone .

Kenty 5°/a 1 0 4 ,  20.  Kenty 3 %  6 9 ,  0 0 .

Krosifea miejscowa i zagran iem
—  W  Kae-fing-fu w środku Chin, istnieje od wieków osada 

Izraelitów . Ci starozakonni zupełnie zapom nieli swojego języka 
i część swoich zwyczajów, tw orzą jednak  lud zupełnie odrębny. 
O sta tn i rab in  um arł przed  pó ł wiekiem  i zastąpionym  nie zo­
stał. Zdaje s ię , źe m isyonarze angielscy naw rócą tych  Iz rae li­
tów  na wiarę clirześciańską.

—  W ydaw ca l  imes (gazety  angielskiej), w ypraw iał niedawno 
zaślubiny jed n ć j z swych có rek , a w posagu ofiarował p rzy ­
szłem u zięciowi swojemu jed n ą  szpaltę swój gazet}', zawierając;} 
doniesien ia ; posag ten  na  pozór oryginalny, przynosi tyle do­
chodu , co znaczne dobra z iem skie, m ając na w zględzie, jak  
niesłychanie je s t  wygórow aną w A nglii op lata  od doniesień, 
oraz olbrzym ia ich liczba.

—  O grom ne wrażenie spraw iła w Londynie wiadomość o ka ­
tastro fie , ja k a  spo tkała  nowy, przepyszny parostatek  Am azone , 
k tó ry  2 go b. m. w ypłynął pierw szy raz  z Southam pton do 
Am eryki, i w drodze, niedaleko B restu, sta ł się pastw ą płomieni. 
Powodem  pożaru było puszczenie nazbyt silne machin, tych zaś 
ruch  i ta rc ie , zapaliło  drzewo z niem i w zetknięciu będące.
Pożar tak. t»yt 8zy\>lci , że mnóstwo osób zaduszonych zostało 
w kajutach. M aszyniści uciekli od m achin , k tó re  niew strzym y- 
w ane, g n a ły  okręt szalonym pędem, co zw iększało tylko pożar. 
Liczono na okręcie 9 szalup, i te  w ystarczały do ocalenia wszy­
stk ich  o só b ; oprócz szalup były i czółna do ratow ania toną­
cych. W  pierw szą jed n ak  szalupę spuszczoną na morze, zanadto 
wiele osób w siadło, i ta  zaraz zatonęła ; z d rugą  toż samo się 
s ta ło ; trzecia  dopiero z ocalonemi 21 ludźm i, dowodzona przez 
m łodego m idshipm ana V incent, ocalała. N iebezpieczeństw o i tu  
by ło  w ie lk ie ; długo w isiała ona w k ierunku  praw ie prostopa­
dłym  u boków palącego się o k rę tu , dopiero ów m idshipm an 
odciąć zdołał linę i odpłynął. Owi ocaleni 21  lu d z i , um arliby 
wkrótce z pragnienia i zim na, gdyby nie spotkali okrętu M ars- 
d en , k tó ry  w ysadził ich w B rest. (K . W .)

—  G azeta Berneńska  po d a je , iż w jednej wiosce w M orawie 
z przechowywanych w kasie wójtowskiej 5 00 z lr. w bankno­
tach, myszy pogryzły' 2 0 0  złr. i ty lko szczątki pozostałe prze- 
konyw ują, że te  2 0 0  złr. nie były owemi sztabam i, k tó re  tego 
samego niegdyś losu doznały, ja k  o tćm  pisze K rasick i w je -  
dnćj z pow iastek wschodnich.

 W  Rivuli niedaleko T u ry n u , tłu m  w łościan około sto ludzi
wynoszący', odb ił piwnice dobrze zaopatrzone kanonika R em u- 
sati i przy okrzykach i rzucaniu kam ieni na b ro n iący ch , w y­
próżnili p rzez  jed n ą  noc około 3 00  bu telek  starego wina.

  placu przed  tea trem  drezdeńskim  postawiony będzie
pom nik W eb e ra , roboty  R itschla.

—  Dzienniki południowo - niem ieckie donoszą, iż w nocy 
z dnia 4go na 5 ty  stycznia znaleziono trzech  posługaczy kolei 
żelaznej w M unchcn zaduszonych gazem. K ładąc  się s p a ć , nie 
zakręcili szczelnie ku rk a  od gazowego św ieczn ika, a  że o go­
dzinie 3ćj nad  ranem  ru ry  na nowo napełn iają  się gazem, przeto 
tak a  ilość gazu rozeszła się po izbie, iż zadusiła śpiących, k tó ­
rych o 4 tćj rano znaleziono ju ż  bez życia. Służąca inspektora 
dworcu kolei śpiąca w drugićj obok izbie znaleziona została 
bez  przytom ności w łóżku, i m ało nadziei ocalenia jć j.

—  K u r y e r  Roiterdam ski donosi z Z ierikzee (w prowincyi ho­
lenderskiej Seeland). W  dzień N ow ego-R oku uliczniki tu tejsze 
baw iły się puszczaniem  petard  i żabek przed domem kupca P au- 
lussen. Je d n a  z nich wpadla do sklepu kupca i dosta ła  się do 
prochu, k tó ry  tenże sprzedawał, ; nastąp iła  explozya jednćj ba­
ry łk i, a  w skutku niój zaw alił się (toni knpea. rzeczonego. Z g ru ­
zów wydobyto 1 0  o fia r , tj. żonę kupca i 9 dzieci. Dw adzie­
ścia osób a m iędzy niem i Paulussen  j est  ciężko rannych. K ilka  
domów okolicznych grozi upadkiem .

—  D ziennik ’ Volksbote py ta  : Co m ają wspóinego L udw ik.  
N apoleon i T h ie rs?  O ba p racu ją  nad h istoryą konsulatu i ce­
sarstwa.

—  W  P aryżu  na m urze, na  k tórym  zatarto  n a p is : wolność,  ̂
rów ność, b ra te rs tw o , napisał ktoś w ęg lem : „p ie ch o ta , jazda, 
a rty lerya.u >

P rz y je c h a l i  do K rak® w a  od dnia 19go do 20go Btyoznia:
Gourowitsch Grzegorz  zo Lwt.w a. Bzowski B ogus ław  z GruBZOwa. 
R ako if -ka  Ju lia ,  Gollmitz Borta z Berlina.

W y j e c h a l i  : Z ubrzyck i  Julian do Babki. Chwalibóg Henryk Jo 
T a rn o w a ,  k ó . t l  F e rd y n an d  Jo Biały. Z ad raz il  K a ro l ,  Grainl  P iU -  
lina Jo L w ow a Sztok YVojeiec.li do W a r s z a w y .  Hrabia Olizar Gu­
s taw  do Drezna. KoziornWska Peresa Jo  Wiednia.

u  h u i o ś f l t ó d  uitiKJiUivy 1 p r z e m y i s t i m e .
K r a k o w  »I 2 0  » tyczu‘tt* Deszcz c ią g ły  drobny uczyni ł

drogi praw e niezdolneim dla  wozów ł a d o w n y c h ,  i dla tego w czo­
ra jszy  t a r g  na Marunie i»«em >ze nawet na to imię sobie zas łużyć ,  
me zwieziono bowiem a«» ‘ 0 0  korcy. lu lk u  obywateli  p rzy b y ły ch  
z próbkami dia sku n t rak io w an ia  dostawy, Odjechało z biczem, bo­
wiem ceny by ły  tak  p rz e sa d n e ,  1Z UIC p rzystępow ano  naw et  do 
ugody.

Również dzis ie jszy  t a r g  na Klepaczu b y ł  bardzo lichy, dowóz  ̂
n iezmiernie m a ły  z powodu dióg 8 e|IBUly C|i ; kupców nieco, k tórzy  \ 
płacili po cenach osta tn ich .  Na miejscowa tylko konsumpcy<| p ł u -  
oouo m a łe  p a r ty c  nieco lepiej. 200— 30(1 korcy  ż y ta  sprzedano po 
7, 7 ' /4. 7 ‘ 3 d i  7 */2, 7 J,4 z ł r .  Pszenicy 250 — 050 po 9 do 9 »/„ 
9 ‘/a, HJ/ 4 z f r . j  o jęczmień nie pytano wcale, sprzedano g*» w szakze  
5*0— 100 korcy po 5 ' / 3 , &'/* do ó a/ 4 • mne z ia rn a  uie były wcale 
n a  t a r g u ,  a ze  Wsypek nic nie ttupowauo. W  i.góle t a rg  bez 
znaczenia, a  co kupowano, to zbyt było drobne,  aby miało s łu ż y ć  
za podstawę do oznaczenia cen.

T a rg i  b yd ła  i koni liO*$ fcie również do n ieznacznych i żadnego 
dużego zakupna nie było.

S a n o k  la g o  s tycznia .  Od ostatn iego m ego doniesienia nie z a ­
s z ła  prawie zaduu różnica  tak  w handlu byd łem  ja k o  i zbożem , i 
sprzedaje  s ię :  korzec  pszenicy ‘40 11. w. w., ż y ta  1 U U. MO kr. w. w., 
jęczmienia 13 11. 30 kr . w. wr. , owies c h ło p s k i ,  któron tylko na 
karm  b y d ła  j e s t  zdatny, sprzeda je  się po łi (1 30 k r .  w. w . ,  owies 
dworski  wy m ły n k o w a n y  i zdatny do s ie w u ,  j e s t  bardzo poszuk i­
w any i za  takow y  da chętnie dziś każdy  kupiec 7 11. 3* kr .  do 
5* II. wr. w. W tym roku j e s t  w owsie dużo tak zwanego omiika 
czyli  szaleki , jes tto  rośl ina  zdrow iu ludzkiemu s z k o d z ą c a , której 
2 Uta część w zbożu, użytem do jedzen ia ,  sp raw  a  okropny zaw ró t ,  
boi g ło w y ,  ż o ła d k a  i woinMyj dla tego nasi g ó ra le ,  maj^c  taki 
owies,  pozbyw ają  go sie j a k  naj taniej , aby nakapie ow sa  zdatnego 
do siewu. G ro c h u ,  bobu i ziemniaków ca łk iem  na ta rgu  niewidać. 
Garniec okowity  sprzeda je  się po 3 11. 30 kr . w. w. Mydło zdatne 
do roboty i na r z e ź ,  j e s t  poszukiwane i u t rzym uje  się w dobrych 
cenach, w sku te k  oz -go p łac im y 1‘uni mięsa po 9 kr. w. w. N .e-  
szczęścieui dla naszych  gó rn ik ó w , je s t  cnoroba  o w c z a ,  tak  zw ana 
uiotylica, na któ a  inno.'tv o owiec o d e s z ło ,  i t r  eba się obawiać, 
że do w iosny d a le -o  wiecej jeszcze  odejdzie. P rz yczyny  tej cho­
roby, j e s t  z e s z ły ,  j a k  w a d o m o ,  bardzo .moary rok. Nadzieja do­
brego urodzaju ozimego zboża ,  podobno nas bardzo zawied ie, po­
nieważ zimy n.cinamy żadne j ,  i oziminy nie pokryte  śniegiem są 
na o k ro p n e ,  w tym roku panujące b u rz e ,  w y s ta w io n e ,  które po­
d łu g  doś a ladczeuia s tary  ch go podai zy tym najwięcej szkodzą.  
N ajem nika ,  osobliwie w g ó ra c h ,  mamy te raz  w iecej ,  ja k  go po­
trzebujemy, i to za  mierne ceny, ponieważ nasz g ó r a l ,  obawiając 
sie wielkiego przed o w k a ,  chce te raz  choć cokolwiek zarobić.

<■duij.sk Ili s tyc zn ia .  Od osta tn iego sp raw ozdan ia  t . r g i  zbożo­
we w ca łe j  Anglii  znowu o 1 szy l ing  się  podniosły'. Opinia po­
w szechna przepowiada dalsze w cenach postępy,  a w ym agan ia  
sprzeda jących  t a m o w a ły  obszerniejsze t ranzakcyc .

W  ciągu tygodnia  przy było  do L  iinlynu :
[in/.cmcy ow>-a bubu, gro.  biciu. 1. maki cet.

z k ra ju  k w ar t ,  ti.tiąii 4.836 15.094 1,46!) 5 24,695
ii zagranic}' 7 ,BO0 7,710 6 .728 14.856 7ti7 5,2t>9

W e F ra n c y  i od 2 go styczn ia  worek mą i o dw a f ra n k i  nie jn>- 
dnió.-ł, a i p sz e n ic a ,  tudzież żyto  s tó s o a u ć j  d o z n a w a ły  popraw y. 
Z asoby  paryski.-  zw yk le  około 200,000 cen tnarów , z e s z ły  na 128,OlIU.
Z okolic s tolicy export do prowincyj północnych i ku Benowi nic 
u s t a j e .

Doniesienia z B.Agii je s z c z e  s ą  pum }śln ie jsze , bo ceny tak  w y ­
soko sig u s ta l . ły ,  że spekulanci belgijscy z k o rzy śc ią  n-ogą Bpio- 
w adzać pszenicę ang ie lską  na w ła s n e  potrzeby i na export koleją 
że lazną  do Niemiec.

Na Gdańskiej g ie łdzie  w upłynionym tygodniu możemy notować 
podwyższenie pełnych  2 0  guld, na pszenicy, a 15 guld. na ż y to ,  i 
s tan  dziś j e s t  t a k i ,  że l iczymy daleko więcej go tow ych  do kupna 
j a k  do sp rzeda ży  po na jw yższych  bieżących ceuach.

Od Nowego-K oku  około 700 ł a s z ló w  p . z e n r y  tu p rzesz ło  z rąk  
do r ą k ;  a  jeźl i  obrot  u iebył w iększy ,  to J dynie dla  szczup łych  
zasobów na sp ichrzu  i nader wysokich  żądań właścicieli  zbożu.

Ż y to  również z każdym dniem »,ę podnosi ło ,  a  od 380 guld. 
w p rzesz ły m  tygodniu płacono 3 9 0 ,4 0 5 ,  a nawet m a łą  p a r ty ą  na 
konsumpcyę wzięto po ogrom,iej cenie 420 guld. za łu sz t .

/ ,»  ł a s z t  pszenicy Bużnej |;J,J fot. wagi zapłacono guld. 450 
C'łp- 3:5  6 1’. 2 5 )  za  w arszaw sk i  korzec ,  a później pai tya  pięknego 
Gostyńskiego z ia rn a  132 f„ t . Hagi p r zy n io s ła  452 o, guld. ła s z t ,  
(^31 złp. w arsza w sk i  k u r z e ) .

T a k  nieprzewidziana popraw'a ta rgów  z o s ta ła  w y w o łu n a  potrze­
bą w ew n ę trzn ą  kra jów  niemieckich, * gdyby opinia rozchodząca 
s i£ ,  że F ra n o y a  zanadto expurtami z o s ta ła  ogołocona ze zboża,  
m ia ła  się u s ta l ić ,  na wiosnę oenV bardzo w ysok ie  b y łyby  m o- 
żebnemi-

K ursa za m ia n :  Londyn 3-mies.  203 '/,• H am burg  lOtygodni 45 
A m sterdam  70 dni 103. W a r s z a w a  9 5 ° 0 .

IHabowski Kendzinr et Cotńp.

Kurs W i e d e ń a k l  z dnia 19 stycznia. -  Metaliki 55. — Nowa
pożyozka F45/8. — Akcye Banko w ie len s  1 2 2 7  _  Akcyc Koloi 
Żelazn. 15U.— Agio od z ło ta  2 9 ' / a . od s re b ra  23.

K u r s  l w o w s k i  z d. 14 s tycznia .  Duka' Imlen. 5 z ł r .  49 kr .  — Du­
k a t  ces.  5  zł,.. 5 4  Kr.. _  P ń ł im p c ry a ł  ro sy jsk ie  10 z ł r .  10 
kr . Rubel ro sy jsk i  1 e ł r .  58 kr. — To la r  pruski  I z ł r .  52 
^ r ’ Dolsk kuran t  i p ięrinzło t.  I z f r .  2 8 ' j k r .  — Galie, l is ty  
zas taw ne  za Hm , ł r . 83  złr-  — kr.

8{nr«  w r o c ł a w s k i  z dnia 19 stvczn Banknoty ao s t ry a e k ie  8 2 ' /  . 
L is ty  zast.  pozorni. 103 '/ , .  nowe 955/ , j  — Listy zas t .  Kró‘. Von. 
95 V  Akcye kolei Żelazn. Krak.  górEo szląs. 82 — Polski 
k u ran t  "5  Vj. * 1

I  n  s a  e  v  f  j .

Dobra Łossositm dolna
w obwodzie Sandockim przy  ff^śoińru cy rk u la rn y m  r No-
wetęo-S^L*ZH do Bochni p ro w ad ząc '  m. dwie mile od Nowe g o -S a c z a  
od leg łe ,  s k ła d . j i | c e  się z 8 miu fo lw arków  7. p rzestrzen ią  p rz e sz ła  
909 nm igów g m n tń w  ornych. 90 m oigów Jak ,  z budynkami m i rs z -  
kalnemi 1 go^podaiezemi w dobrym s ta n ic ,  z pcopinacyij, dwiema 
gorzelniami i b row arem  piwnym, z ndpnwiedniemi zas iewam i i do­
daniem potrzebnej ilości drzewa t wardego i miękiego.  z pewna ilo­
ścią inw entarza  roboc/effo ,  sf  ̂ o 1 d " a  2lffo  e r c rw c a  1852 roku

d ©  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższa wiadomość za  osobi-tem zgło*zeniein r ' ę  lub na listy f r a n ­
kowane udziela W . Teofil Chwalibóg w N ow ym -Saozu .  ( 5 6 6 - 2 - 3 )

(5 B I ) A Ii Ł A D C3)

In rs papierów pnblicznjch i pieaiędzy.
f f l e d r B .  K ursa  telegraficzne  c  dnia 20go styczn ia , i.etul ki 

i - p .u o .  bb'tf -  óc ta iU i  U1 4 t(s Metaliki 4 pruć. TU
4 proo. z 1 8 5 0  r. 90 t -  3 p,-,}.. 5 8 38. t -  rnc. 1 9 ' / j .— Motuliki 
ł  oiągn. s 1 8 3 9  r. 250, 2 8 d _  A ugsburg  i 2 2 l/J . — Londyn 12 
1 0  nr. — F a r y i  lt,> — a 8 „vo Bankowe 1225 Akove kolei 
ś j 1. poło. Fordiu- 151 P o iy c*ka t  (851 lit. A. H t 5/ , . —' t f .  102. 
K u r o  k r n k o w t t l t i  Z d. 21 stycznia . Banknoty b72/3.— P rusk i  ku ­

ran t  105'/ ,  — I n ą o ry a ły  r .,M 3 4  g r .  18. l luble s reb rn e  1 0 0 . _
D ukaty  i  * r t p. gr-  « -  L i  ł y  nas taw ne Król.  Pols,  bez kupon. 
9 9 "/,. — l . i s ty  zas t .  galio. i ^ ą ;1j ą  8 2 ' / ,  — d a ją  83. — Cwano, 
s t a re  105 nowe iO j  /, .

ogrodnictwa i sprzedaży nasion
.Su l i n  s z u  U o n h u u p t

B'OCliWWW i f l l  ul. W ojciecha N . 8 (A lbrech tstrasse  N. 8 .)
Ninh jszćm  pndale do w adom ś.*i, ź r  z t rgoź

i A S  n a .  r o k
d ł t y c z a . : y  Ło s p o d a i > t ws * .  l e ś n i c t w a ,  n a s i o n  t r a w .  d r z e w  o w o c o w y c h  
i p i c k n i e  k w i t n a c j  e h  o z d o b i  i e z y e h  k r z e w ó w  i t p  d r z e w .  w> d a n y m
z<>st"ł  — rt k tó ry  u kupca pana A ł o i z e t / 0  S c h u a r t z a  W K ra­
kowie ł » c z p l f t t « i i e  udzielonym być może.

Ażeby wymaganiom cza*u i smakowi zndosyć ucz n ić ,  w ła ś c i ­
ciel Htaruł H.ę ja k  najusilniej w osta tn ich  latach  przez przysposo­
bienie sobie nowych i pożytecznych gatunków , coraz
w ięcej u z u p r ł  ić. Z a o p a t r z y ł  się mcm dój w znaczne pow ększenie  
Z a k ła d u  swe«jn, I tó rv  j ole ić może nader  korzystnem  poł«»żyskiem 
do rozi  ł a d / u n i i  nasion, do rh<<dow»na drzew  i owoców, a to o ile 
iii'■ żMość podała sposoby, ko rzys tan ia  /. nnj nowszych w ogrodownictw ie 
doświadczeń i w doprowadzeniu do p rak tycznego  u .orzftdkowania. 
D tp i c o  ca łkow ic ie  ce lu :  * w sp rnniony Z a k ła d  nie tylko % k a z -  
dem ic x jj ó łu  b ifg a u i  c m się może śm ia ło  ir y s la p ć  ic pole ale na­
wet n n jm o zeb n ie jszą  gw arancyą we w zg lęd zie  czystośc i i do­
broci nasion , d rzew  i k rzew ó w  sta w ić  je s t  moren.

I V ś r ó d  t y c h  o k o l i c z n o ś c i  m n i e m a  i ż  o&.ni t - l  6 n i e  m o ż e  s w ó j  
SI p  i H  p o i l i ł n ó  p o d  - f H H z n t j  p o w s E C c l l t r f t  H W U j j B .  p o l e c i ć  HWÓ1 z a k ł a d

i w r j ść  w zamówinnih. J u l i u s z  l U u n l s a u p t
pnsindacz wielkiego ngrmlu i su k u ły  drzew w VVr cławiti . 

L o k s l  sp raw  i czytinnśei 8  ulica 14'ojriecha (A lb rec h ts t ra s s e  8 )!

Pie>ck r a s y  kurl .inilzklćj Z abłąkał pod N er  166 przy 
MusSi r "g * tee W a r s z a w s k ie j ,  k toby się m i e l i ł  być j r g a  

».-lis i ■ w łaśc ic ie lem , zechce sie zg łos ić  t..mźc / .  8 1 )

ił3 ._ Przestroga,
Pan E lkan  L em b erg e r  zgubił1 na dniu 12go w rześn ia  1851 roku 
d >va w eksle, z k tó rych  jeden na 150 z ł r .  z dat^ 2go kw ietnia 1851 
na irie^iao I . ;  — drugi khś na zip. 2o00 z data  3go lip. a 1851 
na micsięov .3, k tó rych  zguba po mieńcie og łoszony  w dn u 13tym 
w rześn ia  1851 roku zo s ta ła .  O/.najmuJe p rze to ,  źe weksle  te nie 
sa  przez niego nikomu cedowane, i takow e nikomu innemu ja k  ty l ­
ko jemu su memu do odebrania e łu ż ^ ć  mnga. T a k o w y  pi/.eto od­
daw ca  tyohźe wckalów na ręce pana E lkan  L e m b e rg e r ,  od niego 
nagrodę  odbierze.  (5 8 2 )

oso Panna rodem Francuska w
ży c zy łab y  sobio wejść w jak i  godny dom tu w Krakowie dla mó­
wienia z ' panienkami język iem  francusk im . Dla bliższej co do tego 
wiadomości ,  zg łos ić  sic można pod Ner 374 na drugie piętro przy 
ulicy S /c /c p a ń s k ie j .

T b OGZKOWSKI dawniej PETZELT
w  T a r n o w ie

pole ją  Szanow nej Publiczności sv  ój świeżo raopn trzony  znaczny

N B t la d  Z e g a r ó w
wr j a k  n a jn o w s z jm  guś  ie, ju k o  to :  sa lonowe roczne i miesięcz­
ne, w ahad łow e ,  bronzowe. p la te row ane ,  s to łow e wiedeńskie.  U n d -  
szaftow e z muzyk*}, ram o w e ,  podróżne b ronzow e.  gospodarskie  
śc ienne ( S c h w a rz w a ld e r )  z w a n e ,  mniejsze (S c h o t fe n )  z w a n e ,  ró ­
żne muzyki do zegarów , zegark i  k ieszonkowe z ło te  i s rebrne  w ró ­
żnych gatunkach  po cenach najum iarkow 'a i iszych , o raz  wszelkie 
obstalunki w j a *  na jk ró tszym  czasie  uskut. cznia. ( 5 4 7 - 3 )

**3 1 %J w r a r  7‘ piw nicami w domu W g o  Louis
r j  I f  y I I  W pod liczba 21/5 Prz y  g łó w n y m  R y n k u  k a -
m *  żdego czasu sft do w ynajęcia .  Bliższa w i%.
domość w handlu j m ia  Mrcdy. ( 5 5 3 - 3 j

SPO&TItZSŻEXłA METEOROLOGICZNE.
STAN UAIWM, 
W Itnorsó (IB- 

rysk ićj *prn-  
w ad s o n y  do 

0* Ro*uraar»

STOP. lUEPł.A 
w o d łag

R eanm nin .

20 i 3  37”  6 ”  153 f  2*
n | t 0  „ 6 566 -}- 0

21 t # L  6 312 — 0

v i i s i n s :  ® * a b o .

PRÓŻNOŚĆ 
j.*ry  wodnej 
w powiotrzo

0J> i i «.

KIERUNEK
w ia tru

i
natężenia.

STAN

ATM OSFERY.

85JA W I8Ł A

n a p o w i r t r z n k

W IY N A

t  i^g* 
od

TKMPWE.
w

Lńlh

*f 2’”  13 
! 1 98 
| 1 74

z p ł zachodni s ła b y  
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